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KRÓLUJ N n n  CHRYSTE!
D odatek dla dzieci

Opiekun dzieci
N a bocznej, w ąskiej ulicy m ia­

s ta  baw iły  się dzieci. W y sz ły  z pół- 
c iem nych  izb, k tó re  oknam i p a trzy ­
ły  na  b rudne , c iasne podw órza, 
w yrw ały  się z w ilgotnych su teren  
n a  słońce i pow ietrze... na ulicę. 
Z a b a w ą  grom adk i k iero w ał en e r­
g iczn ie na js ta rszy  W iluś.

P odzie lił baw iących  się n a  dw a 
w alczące obozy . W k ró tce  z łow ro­
g ie  okrzyki n ieprzy jació ł w y p e łn i­
ły  ulicę. W rogow ie rozbiegli się, 
by  p rzy g o to w ać zasadzk i.

W iluś zaś ry so w a ł b ia łą  k red ą  
n a  n ierów nym  bruku  ulicy p lan  
całej walki. T a k  był tern  zajęty , 
że nic n ie  słyszał, co się w około  
n iego  działo . N agle obejrzał się  i 
zo b aczy ł tuż za sobą konie, c ią ­
gnące  w óz. Z e rw a ł się z ziem i. 
C hcia ł uciekać. L ecz w p rzestrachu  
p o tk n ą ł się o kam ień  i u p ad ł w po- 
p rzek  p rzed  w ozem . C iężkie ko ła  
n a ład o w an eg o  m eblam i w ozu p rze­
jech a ły  m u obie nogi.

N adb ieg ły  p rzerażo n e  dzieci, by 
ra to w ać  zm iażdżonego  kolegę.

— U m iera , um iera  — krzycza­
ły p rzelękn ione.

L ecz W iluś, b lad y  z w rażen ia , 
p o d n ió s ł się sam  n a  nogach.

— Być m oże, że um rę, a le  p rzed ­
tem  m u szę  zobaczyć m oją m am usię!

1 pob ieg ł do dom u, a za nim  c a ..
ła  b an d a  dzieci.

— W iluś, co ci się s ta ło ?  k rz y ­
k n ę ła  m atk a , gdy  zobaczy ła  synka  
za lanego  łzam i.

— W óz m nie p rzejechał...
— W óz cię przejechał?  z a p y ­

ta ła  p rzestraszo n a  m am usia i z a ­
częła  bardzo  p łakać .

L ecz m ały  sy n ek  sięgnął rę k ą . 
do  k ieszeni, w yjął o b razek  św . Jó ­
zefa i m ów ił:

— M am usiu, n ie p łacz . Ś w ięty  
Józef m n ie  u ra tow ał, T y  n ie w iesz, 
jaki to  był s traszn y  w óz .. Ja się 
tak  b ardzo  p rzelęk łem . A le  też  tak  
g orąco  prosiłem : Ś w ięty  Józefie, 
ratu j m nie! T y  m ożesz, ra tu j m nie!
1 n aw e t n ie czułem , k ied y  w óz 
m nie p rzejechał...

Istotnie. K oła ciężkiego w ozu 
zostaw iły  na jego  nogach  ty lko  n ie ­
w ielk ie  sińce.

T a k  św. Józef u ra to w ał je d y ­
n ego  ch łopca  b iednej m atce.

Bo n iem a m odlitw y, k tó re jb y  
n ie  w y s łu c h a ł św  Jó ze f, tern  w ię­
cej g dy  m odlitw a ta  pochodzi z d u ­
szy dzieci, k tó ry ch  św ię ty  Józef 
jes t szczególnym  O piek u n em .

T a k i w y p ad ek  sta l sie p rzed  laty  
w e F rancji. M ały W iluś n azy w ał się 
W ilhelm  le G all.



Śmierć św. Józefa.

mówi w tej ostatniej chwili Pan Dziś św. Józel jest patronem
Jezus; modliła się przy jego łożu szczęśliwej śm ierci. Do niego się 
Matka Najśw., prosząc Boga Ojca. modlą w szyscy chorzy i ci, którzy
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Ostatnia chwila
Piękna była śmierć św. Józefa, by ostatnia chwila życia św . Józefa 
Tow arzyszył Swem u Opieku- minęła szczęśliw ie.



klęczą przy łożu  konających . K aż­
dy z nas m odli się często  do
N ajśw . R odziny  o p om oc w o s ta ­
tniej chw ili życia. M oże ona jeszcze 
od  nas daleko , ale już dziś zacznij­
m y się m odlić i m ów m y codziennie: 

Jez u s , M arjo , Jó z e fie  św ięty  — 
W am  o d d aję  serce, ciało  i d u ­
szę m oją w o p iekę W aszą
P rze n a jśw ię tsz ą ;
— ra tu jc ie  m nie, gdy  p rzy j­
dzie o sta tn ia  godzina m oja;
— niech dusza  m oja w  to ­
w arzystw ie  W aszem  szczęśli­
w ie p rzejdzie  do żyw ota  w iecz­
nego  A m en.
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Prezentuj broń!
S zero k ą  ulicą jed n eg o  z m iast 

H iszpan ii m aszero w ał pu łk  p iech o ­
ty. D w ie p ierw sze ko m p an je  ro z­
w inęły  się na całej jej d ługości 
w  zw artych , rów nych  czw órkach . 
N a  p rzodzie  jech a ł pu łkow nik .

N agle z bocznej ulicy w ytoczył 
się tuż p rzed  front p u łk u  wóz, 
w  k tó rym  jechał ksiądz z P rzen a j­
św ię tszym  S ak ram en tem  do  cho­
rego.

P u łkow nik  podn iósł się n a ty ch ­
m iast w  strzem ionach , w yciągnął 
szab lę  i rzucił żo łn ierzom  ro zk az :

— Stój!
P rzez w szystk ie  czw órki p rz e ­

b ieg ła  jego  k om enda . C ały  pu łk  
s tan ą ł.

— P rezen tu j broń!
W ypręży ły  się dziarsko  p o s ta ­

c ie  żołnierzy.
Skrom ny, ch łopsk i w óz zrów nał 

się  z ich szeregam i.
Z ab rzm ia ła  trąb k a  w ojskow a.
W szyscy  żo łn ierze uk lęk li w  p y ­

le ulicy, odkryli g łow y i pochylili 
je nisko. Bo obok  ich zwartego! 
pu łku  p rze jeżd żał w  b ied n y m  w o ­
zie w ieśniaczym , uk ry ty  w  H ostji, 
spoczyw ającej na  p iersiach  k a p ła ­
na, K ról kró lów  i W ład ca  św ia ta !

...P o  chw ili znikł za b liskim  za ­
k rę tem  ch łopsk i w óz, w iozący  k a ­
p łan a  do  chorego.

Z n o w u  ozw ała  się w o jskow a 
trąb k a  — żołn ierze zerw ali się z k lę ­
czek  i p om aszerow ali dalej...

** *
Jaki to  p iękny  p rzy k ład  d la  nas, 

żo łn ierzy C h ry s tu sa !
1 m y p ostępu jm y  ta k  w każdej 

chwili, jak  p rzysta ło  n a  rycerza!
B ądźm y dum ni z tego, ż e  s łu ­

żym y P a n u  Jezu so w i, ż e  n a le ż y ­
m y do K ru c ja ty  E u c h a ry s ty c z n e j!
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Śp. kardynał Ludwik Sincero zm arł 
w Rzymie w lutym  br.



Z głębi serca
W  ubiegłym  tygodn iu  o d b y ł  s ię  W Warszawie Z jazd redaktorów prasy  

katolickiej. Na obrazku Widzicie, D rog ie  Dzieci, uczestników tego  Zjazdu, 
w śród  których j e s t  i nasz Ks. Redaktor.

R edagow an ie  pisma j e s t  pracą bardzo trudną i ciężką. Szybko od  n iej si­
w izna w łosy  przyprósza.
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P rz y  tej um iłowanej p ra c y  redaktorskiej zakończył  ż y c i e  p ie rw szy  redak tor  
„N aszej S p raw y", śp. Ks. Prałat J ó z e f  Chrząszcz. M oże właśnie o Was, D rog ie  
Dzieci, m yś la ł  w  chwili, g d y  śm ierć  Wytrąciła Mu pióro z ręki-

Z  wdzię cznośc i  za miłość i dobroć, jaką nas ota czał śp. Ks. Dyrektor 
J ó z e f  Chrząszcz, p om ód lm y  się w dniu J e g o  Imienin za J e g o  d u sz ę ; ab y  Mu  
(B ó g  nagrodził całe, przepra cowane ciężko ż y c i e ,  ab y  Mu da ł  w niebie św ia ­
tłość Wiekuistą, sz częś l iwość i chw ałę  wieczną...

I  o b e cn y  Ks. Redaktor obchodzi sw o je  Im ien iny  W uro cz ysto ść  św. Józ e fa .
Wszelkie troski redaktora przeją ł  On na sw o je  ramiona i dźwiga j e ,  

c h o ć  M u czasem sił brakuje.
W  dzień św. J óz e fa  setki polskich dzieci We Francji będą modliły się 

przed  Najśw. Sakramentem za sw eg o  ukochanego  K s Proboszcza...
I  W y, mali C z y te ln i cy  , ,Naszej Sprawy" , w y słu cha jc i e  w sz y s c y  pobożnie 

M sz y  św. W J e g o  in tencji i p om ód lc i e  się serdeczn ie do  B an a  Jezusa, ab y  
błogosławił W p ra c y  Ukochanemu Ks. Redaktorowi.

Z  Waszemi g o rą c em i modlitwami łą czy  się na jserd eczn ie j
R e d a k c j a  , ,K r ó lu j  n a m  C h r y s t e " I !


